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IIDia«iE®© Rcił BWbmrw?
W obliczu obecnych zadań stojących 

przed Kościołem, musimy dokonać rachun­
ku sumienia. W jakim stopniu gotowi jes­
teśmy się ich podjąć ? Jak się to dzieje, 
że podczas kiedy chrześcijanie stanowią 
liczebnie tak wielką siłę, tak często tak 
mało wydajnie działają

międzynarodowych, pomocy technicznej. 
Przede wszystkim dlatego, że jest to rze-
czę naturalną. a następnie dlatego^ bo

Nie ma wątpliwości, że jesteśmy od -

w ten sposób można uzyskać pewien wpływ.
Jednak obecność ta stwarza pewne wy­

mogi. Świat dzisiejszy staje się coraz bar­
dziej wymagający. Szanuje ludzi wnoszą­
cych elementy pozytywne. Pod tym też

powiedzialni wobec historii. Był taki okres 
w historii, kiedy chrześcijaństwo związane 
z rozwojem cywilizacji, promieniowało na 
cały świat i zdawać się mogło, że cały 
świat ogarnia. Od Brazylii do Chin, od 
Australii do Kanady, chrystianizm pod ró­
żnymi postaciami zdawał się stopniowo 
podbijać kulę ziemską.

Dziś budzimy się stojąc wobec niepo­
kojącej rzeczywistości. Stare religie nie­
chrześcijańskie, mahometanizm, judaizm, 
przeżywają okres odnowy. Cywilizacja tech­
niczna skłania się do ateizmu. Kościół jest 
rozbity przez rozdział. Nie ulega wątpli­
wości, że w znacznym stopniu błędy chrze­
ścijan są odpowiedzialne za taki stan rze­
czy. U progu nowej ery wierzymy ciągle, 
że świat musi się stać chrześcijńaski. Ale 
w takim razie nie możemy ponownie po­
padać w dawne błędy.

Istnieje w pierwszyrp rzędzie obowiązek 
obecności. Trzeba tu przyznać uczciwie, 
że często z różnych przyczyn pozostawa­
liśmy na marginesie głównych dróg bu­
dującego się świata. Po wielu wiekach, 
kiedy to chrześcijaństwo znajdowało się 
w szeregach awangardy cywilizacji, nastą­
piło pewne zerwanie w chwili, gdy cywj-

względem opanowany jest raczej przęz
technologię niż ideologię. Konkurencje 
wywołują współzawodnictwo. Trzeba by to, 
co czynimy, narzucało się wpierw dzięki
wariości naszego działania. Y/ielkie zna-
czenie dla Kościoła ma takt, że jakiś uczo­
ny, wielki polityk czy wielki pisarz jest 
równocześnie chrześcijaninem. (...)

Lecz problemy dzisiejsze są nie tylko 
problemami technicznymi. Są problema­
mi ludzkimi. Zasadnicze zagadnienie nie 
tyle polega na tym, czym jest postę.o tech­
niczny, ale na zrozumieniu, czemu ma on 
służyć. Tu przde .wszystkim konieczna jest

obecność chrześcijan w świecie współcze­
snym, tu ich obowiązek jest najpoważniej­
szy. Tymczasem często Kościół udzielał 
nauk, które nie dochodziły do ludzi lub 
nie były poważnie wprowadzone w życie. 
Sobór ostatni i Encyklika ..Populorum pro- 
gressio” proponują kierunki działania. 
Ważne jest, byśmy te nauki znali i prze­
mieniali je w czyny.

Wielu ludzi dziś szuka. Wielu niechrze­
ścijan (...) podziwia nauki Kościoła, ale 
dziwi się, że chrześcijanie tak mało trosz­
czą się o ich realizację (...).

Istnieje więc obowiązek obecności w 
świecie, jeżeli jednak zechcemy szukać 
głębiej, to musimy stwierdzić, że w osta­
teczności kryzys chrystianizmu polega w 
mniejszym stopniu na braku dostosowania 
się do współczesnego świata, co w we­
wnętrznym osłabieniu wiary. Tu znajduje 
sie sedno zagadnienia. Tam bowiem, gdzie

(Dokończenle na slr. 8)

lizacja ta znalazła się w stadium kryzysu.
Słusznie troszcząc się o obronę tradycyj­
nych a zaorożonych wartości, nie zawsze 
umieliśmy dostrzec znaczenie, jakiego za-
czynały nabierać pewne kierunki 
jowe.

rozwo-

Tak było z kulturą naukową : w 19 wi.e-
ku Kościół nie zrozumiał znaczenia ruchów 
robotniczych, czy cywilizacji technicznej. 
Tak było z ludami kolorowymi, których 
uprawnione dążenia nie zawsze były przy­
jęte przychylnie, jest sprawą niezwykle
istotną, by chrześcijanie byli dziś obec­
ni w n
lizacji :

ajżywotniejszych dziedzinach cywi- 
: badań technicznych, organizacji

Premier 
jugosłowański 
w Watykanie

Premier rządu 
.iugosłowiańskiego 
Spiljak, jest pier­
wszym szefem rzą­
du kraju komuni­
stycznego, który 
złożył wizytę pa­
pieżowi.

Widzimy go na 
zdjęciu w momen­
cie, gdy Paweł VI 
wręcza mu upomi­
nek w postaci pa­
miątkowego me­
dalu.
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na monzu
Niejeden był świadkiem. Nie­

jeden czytał o tym wielkim ży­
wiole. Uczniowie Chrystusa znali

na pokuszenie”. Modlitwa ta nie 
znaczy, że nas Bóg uchroni od nie-

wszystkie dzieła ludzkie nazna­
czone są piętnem nieuchronnej 
niedoskonałości. Na uwagę zasłu-

___ ____ ___  bezpieczeństw i pokus i że nas za­
_____ byli bowiem rybakami, chowa od wszelkiej katastrofy. To 
Znali wszystkie tajniki morza, je- tylko znaczy : Daj nam taką ła- 
go kaprys5- i tajemnice. Bali się skę i taką pomoc, byśmy w tych 
więc niebezpieczeństwa. Pan Je- niebezpieczeństwach i pokusach 
ZUS wszedł do łodzi, a za Nim we- wytrwali nie załamując się i nie

guje przypomnienie ostatniego 
Soboru, że „aktywność ludzka in

morze,
dywidualna i zbiorowa, czyli ów 
ogromny wysiłek, poprzez który 
ludzie starają się w ciągu wieków
poprawić warunki swego bytowa­
nia, wzięty sam w sobie odpowia-

.szli Apostołowie. Mistrz wprowa­
dził ich w niebezpieczeństwo.

Chrystus wprowadza każdego 
człowieka w niebezpieczeństwo, 
bo czymże jest nasze życie ? Czy 
nie ciągłym, ustawicznym niebez­
pieczeństwem ? — W erze bomby 
atomowej wiemy, co może zdzia­
łać rozum ludzki. Badania nauko-

wątpiąc w Twoja opiekę nad na­
mi. '

Tak wygląda życie ze Zbawi­
cielem. Historia Kościoła dowo­
dzi niemal na egzystencji każde­
go pokolenia, że łódź Chrystuso­
wa jest nieustannie zagrożona, 
nieustannie płynie przez burzę. 
Przeżyv7a wszystkie ustroje poli­
tyczne i społeczne, przeżywa sy-we wykazują, że miliony ofiar nio- 

ea paść w ciągu kilku minut. Ży- 
jemy w ciągłym niebezpieczeń- h—-

stwie. Każdy dzień przynosi nam wychodzi stałe odrodzona’ i 
nowe, masowe choroby : raka, za- ■ . .

stemy filozoficzne, przeżywa
wszelkich władców państw. Koś-

da zamierzeniu Bożemu”. Ale ak­
tywność ta może stać się przekleń­
stwem, jeśli Bóg nie będzie miał 
tam swej cząsteczki. Lub raczej 
jeśli nie przeniknie jej ducha.

Powiedział ktoś, że dzisiejszy 
człowiek za dużo pracuje, a za ma­
ło się modli, chcąc jedynie na swej 
sile oprzeć wszystko, zamiast się­
gnąć po pomoc Bożą. Dzisiejsza 
Ewangelia uczy nas właśnie po­
kory ufających i stałe modlących
się. Tylko ufność uczyni nas sil

wały i inne schorzenia sercowe. 
Można dziś śmiało powiedzieć, że 
jeśli nie umrzemy na raka, czy 
chorobę sercową, to możemy zgi­
nąć od bomby atomowej, lub jesz­
cze prościej — w wypadku samo­
chodowym.

Na ciągłe niebezpieczeństwo na­
rażone jest również nasze zbawie­
nie. Dzisiejszy człowiek, który na 
własne oczy widzi cuda techniki 
i kultury, nie umie ukorzyć swe­
go umysłu i serca przed tajemni­
cami Boga, Trudno mu zdolsyć się 
na ufną wiarę, na całkowite zau­
fanie Bogu i Jego Opatrzności, Na­
rażony jest na niebezpieczeństwo

wzmocniony z tych niebezpie­
czeństw, bo w łodzi Jego znajdu-I-
je się Zbawiciel. On jeden może
ratować i wszystko zwyciężać.

Jezus uratował łódź, by Aposto-I-
łowie nie zginęli jako rozbitki w 
nurtach morza, ale by później mo­
gli oddać życie swoje za wiarę i 
świadectwo prawdzie. Uczynił ich 
pokornych i ufnych w pomoc Bo­
żą.* Taki jest sens dzisiejszej 
Ewangelii i całej nauki objawio­
nej. Tam, gdzie człowiek sam coś

nymi w działaniu, zawsze optymi­
stycznymi wobec wszelkich nie­
uchronnych braków ludzkich. I 
zawsze umiejącymi siebie korygo­
wać i zawsze zdolnymi wysłuchać 
upomnienia innych.

(mw)

buduje, tam zawsze czegoś zabra­
knie. Ktoś mocniejszy od człowie-
ka zburzy i powikła jego plany.

Dzisiejsze wynalazki techniki.
utraty zbawienia. Grozi mu śmierć dzisiejsza organizacja życia spo- 
doczesna i wieczna, o ile do łodzi łecznego wykazują, ile braków i
swego życia nie wprowadzi Chry­
stusa.

ciągłych potknięć znajduje się na­
wet w najwspanialszych dziełach

KS. PREPOZYT G. VITANYI 
W POLSCE

Na zaproszenie polskiego czasopisma ,,^y- 
cie i My.sl" przebywał w Polsce ks. prepo­
zyt dr G. Vitanyi, członek Prezydium Ka­
tolickiej Tsomisji Krajowej Pady Pokoju na 
Węgrzech. W okresie trwania .'soboru Wa­
tykańskiego II był on rzecznikiem episko­
patu węgierskiego.

W czasie swego pobytu w Warszawie, ks. 
Pitanyi spotkał się z przedstawicielami re­
dakcji ..r^tycie i .My.il", działaczami katolic-
kinii i księżmi, a następnie odniedził Aka-

Apostołowie zaufali Mu i w Nie- umysłu ludzkiego. Uczeni dzisiej- 
go uwierzyli. Nie darował im szych czasów muszą stwierdzić, że 
Chrystus próby. Musieli i oni 
przejść próbę swej wiary. Zdawa- ■ ■ ■ ■ ~~~~

demie Teologii Katolickiej. Ks. Vitaiiyi uło­
żył wizytę na Katolickim Uniwersytecie Tm-
helskim, skąd s kolei udał się do Krakowa.

ło się, że w chwili niebezpieczeń­
stwa On będzie kierował łodzią i 
ich uchroni, ale tymczasem On 
śpi, '

I naszym życzeniem często jest 
to, by Bóg działał i ingerował w 
losy świata i naszego życia. Tym-
czasem On śpi. Śpiący i drzemią­
cy Bóg — to próba naszej wiary.
Zbawiciel jest silniejszy jednak 
od śmierci i wszelkich innych nie­
bezpieczeństw. Może spać, ale ra­
tuje kiedy chce, byleby był przy 
nas. ’ '

Modlimy się : ,,...i nie wódź nas

t -
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28 .stycznia
(według św. Mateusza 8, 23-27)

Onego czasu gdy Jezus -wstąpił do łodzi, weszli za nim ucz­
niowie Jego. A oto burza wielka powstała na morzu, tak że fale 
zalewały łódź. A On spał. I przystąpili do Niego uczniowie Jego, 
i obudzili Go mówiąc : Panie, ratuj nas, giniemy. I rzekł im ;
Czemu jesteście bojaźliwi, malej wiary ? Wtedy powstawszy roz-
kazal wiatrom i morzu, i stała się cisza wielka. A ludzie zdumie­
wali się mówiąc : Kto jest ten, że wichry i morze sn mu posłu-
szne ?

t-
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■Specjalna nota Episkopatu Francji, wszy, 
stkim katolikom zwraca uwagę na palący 
problem kobiet, które na skutek separacji 
czy cywilnego rozwodu zostały osamotnio­
ne, ale z wiarą w nierozerwalność sakra­
mentalnego małżeństwa, pó bohatersku sta­
wiają czoło niezmiernyrii trudnościom, jakie 
na nie spadły. Wszyscy katolicy winni znać 
i pamiętać o tych trudnościach, oraz -wie- 
dzieć, że w sumieniu ciąży na nich obowią­
zek spieszenia z pomocą.

Wspomniana nota została zredagowana 
przy [Kmiocy i współudziale takich właśnie 
osamotnionych żon. .4 liczba ich, niestety, 
jest stosunkowo wielka.

Niestety bowiem, we Francji jedno mał­
żeństwo na lo załamuje się i rozchodzi. Nie­
którzy z tych małżonków, nie licząc się z
nierozerwalnością małżeństwa sakramental­
nego, wchodzą w nowe, cywilne związki. 
Jednak wiele, a szczególnie kobiet — w sa­
motności prowadzi dalsze życie i dzielnie 
stawia czoło losowi jaki je spotkał, wszyst­
ko czyniąc aby pokonać trudności material­
ne, rodzinne, psychiczne i społeczne, przed 
jakimi stają.

Sytuacja opuszczonej żony zależy od wie­
lu czynników : — od .środowiska społecz­
nego, wieku, dzieci, zdrowia, pomocy ja­
kiej doznaje od innych, od dalszego usto­

i-
)-

sunkowania się męża. Niejednokrotnie nie 
-Starcza, że opuści on żonę, że na jej bar­
kach zostawił troskę o dzieci —• ale jeszcze 
nie daje jej spokoju. Sytuacja jej zmienia 
się również z biegiem lat przeżytych w roz­
łączeniu i samotności. Najtrudniejsze je­
dnak są pierwsze miesiące i pierwsze łata. 
I W' tym czasie ma ona prawo do liczenia 
na pomoc ze strony katolików w pierwszym 
rzędzie.

Pierwszy problem przed którym staje 
opuszczona żona —■ to problem finansowy... 
Znalezienie pracy wcale nie jest proste. Za­
leży to od jej wieku i przygotowania za­
wodowego, od zdrowia, od wieku i ilości 
dzieci. Często rozbicie małżeństwa pozba­
wia ją również mieszkania.

Już te trudności materialne i mieszkanio­
we wkładają na katolika olx>wiązek wydaj­
nego i natychmiastowego spieszenia jej 
pomocą.

2
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(z listu św. Pawła .Ypostoła do Rzymian 13, ś-io)

Bracia 1 Nikomu nic nie bądźcie dłużni, jeno abyście się 
nawzajem miłowali, kto bowiem bliźniego miłuje. Zakon wypełnił. 
.Ylbowiem : nie cudzołóż, nie zabijaj, nie kradnij, nie mów fał­
szywego świadectwa, nie pożądaj i wszelkie inne przykazanie za­
wiera się w tvm słowie : Będziesz miłował bliźniego twego jako 
siebie samego. Miłość bliźniego złego nie wyrządza, a pełnią Za­
konu jest miłość.

j

I

Dramat żon opuszczonych (2)
Jednak kłopoty jej na tym się nie kończą. 

Często dochodzi długa przykra i zawikła- 
na procedura sądowa. W tych trudnościach, 
opuszczona żona ma szczególne prawo ocze­
kiwania pomocy od prawników katolickich. 
Te bowiem, które kochały i nieraz nadal 
kochają niewiernych mężów, zawsze jesz­
cze się łudzą, że mąż ich nie skrzywdzi, 
ani nie zapomni o dzieciach. Niestety, bar­
dzo często są to przykre złudzenia.

Mężowie, którzy w najrozmaitsze sposoby 
kamuflują swoje dochody, aby niczego nie 
płacić na utrzymanie porzuconej żony i dzie­
ci, wcale nie 'są wyjątkiem. Często żona, 
nawet gdy nie ponosi żadnej winy — niby 
dla ułatwienia procedury i uniknięcia bru­
talnych oraz poniżających scen — daje się 
przekonać i zgadza się na wyrok sądu, na 
podstawie obopólnej winy. Zapomina je­
dnak, że tego rodzaju wyrok ogromnie 
zmniejsza, albo w ogóle przekreśla szanse 
otrzymania czegokolwiek od odchodzącego 
męża. Uprzedzam, że nota Episkopatu ma 
na myśli tylko te żony, które rzeczywiście 
nie ponoszą winy za- rozbicie małżeństwa.

Kłopoty materialne powiększa cierpienie

Tydzień Boży
NIEDZIELA 2S STYCZNIA

Ą-ta po (njawieniu
Św. Piotra Nolasco, Wyznawcy

PONIEDZIAŁEK 29 STYCZNIA
Św. Franciszka Salezego, Biskupa, Wy- 
nawcy i Doktora Kościoła

WTOREK 30 STYCZNIA
Św. Martyny, Dziewicy i Męczennicy

ŚRODA 31 STYCZNIA
Św. Jana Bosco, Wyznawcy

CZWARTEK I LUTEGO
Św. Ignacego, Biskupa i Męczennika

PIĄTEK 2 LUTEGO
Oczyszczenie Najśw. Maryi Panny

SOBOTA 3 LUTE.GO
Św. Błażeja, Biskupa i Męczennika 

moralne i zawód serca, który bez najmniej­
szej przesady bardzo często można nazwać 
załamaniem całego życia. Dlatego prawie 
zawsze — chociaż z różnych przyczyn — 
duchowa reakcja porzuconej żony idzie w

VIkierunku zamykania się w samej sobie.
samotności rosnącej z' dnia na dzień.

Jedne nie chcą robić widowiska ze swo­
jego bólu. Inne — a jest ich wiele — na-
dal kochają męża i sobie przypisują winę, 
że nie umiały go utrzymać przy sobie... In­
ne znów bardzo silnie odczuwają ranę za-
daną Ich miłości własnej, czują się bezmier­
nie upokorzone i zawstydzone, że zostały 
porzucone — dosłownie jak się porzuca nie­
potrzebne opakowanie, ale nie człowieka. 
Wolą więc nie okazywać tego, co przeży­
wają, zaskorupiają się w sobie ze swoim 
bólem i żalem do całego świata. Wytwarza 
się błędne koło. Ponieważ odcinają się od* 
ludzi i w sobie zamykają — więc gorzknie­
ją. Wtedy otoczenie coraz bardziej je osą­
dza, równocześnie usprawiedliwiając ,,bie­
dnego” męża. To zaś powoduje jeszcze więk­
sze zasklepienie się cierpiącej kobiety o zra­
nionym sercu i duszy' i tak wkoło — aż do 
całkowitej depresji nerwowej, za którą nie 
tylko zły mąż ponosi winę, ale również oto­
czenie, które zapomniało o swoich obowiąz­
kach.

Ks. Kan. KIEDROWSKl

Rozważania
Ujemnie wpływa na stosunki między­

ludzkie zbyt pochopne wydawanie sądów 
o innych ludziach. Sądy i oceny, dobre 
czy też złe, ale nie przemyślane do koń­
ca i nie poparte wnikliwą obserwacją, naj­
częściej mijają się z prawdą. Zbyt pochop­
nymi sądami możemy uczynić ludziom wie­
le zła.

★

Drugim elementem negatywnie rzutu­
jącym na stosunki międzyludzkie jest wy­
głaszanie opinii o innych w oparciu o su­
biektywne odczucia. Ktoś mi się nie po­
doba. Wobec tego jest typem negatyw­
nym.

I wręcz przeciwnie. Kłoś jest niezwy­
kle pozytywnie przez nas oceniany, ponie­
waż umiał się przypodobać, przypodchle- 
bić.

★

Trzecim elementem ujemnie wpływają­
cym na stosunki międzyludzkie jest brak 
obiektywizmu. Brak obiektywizmu to nie­
chęć do patrzenia na ludzi i sprawy z punk­
tu widzenia dobra interesu ogólnego, spo­
łecznego, to również niedostrzeganie pro­
porcji zagadnień, niedostrzeganie hierar­
chii ważności spraw ogólnych, ludzkich i 
osobislych, własnych.

GŁOS KATOLICKI 3
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nie jakiś związek między Kościołem w swej
całości i ■ewang-elioznym posłannictwem

ZE ŚWIATA
DALSZY ETAP REFORMY KURII RZYMSKIEJ

Chrystusa ora.z sposobem, w jaki człowiek 
współczesny przeżywa swoje problemy.

Za punkt wyjścia należy obecnie wziąć 
głoszenie ducha służby, który winien stano-
wić zasadę, na jakiej się opiera ta wspól-
nota ludzi, którą jest Kościół.

I

Paweł VI z odnowio­
ną energiei po przejściu 
niedawnej operacji zabrał 
się do przeprowadzenia 
reform w Kurii Rzym­
skiej. Hużym zaskocze­
niem jest nominacja ks. 
kardynała nełPAcąua na
'wikariusza Rzymu. do
którego należy admini­
strowanie diecezją rzym­
ską TO zastępstsuie jej or­
dynariusza — Ojca św.

Kardynał DelP .4cqua, 
dziś już wymieniany ja­
ko poważny kandydat na 
następcę Pawła. VI, wie-
łe lat spędził w Sekrela-
riacie Stanu, gdzie zajął 
miejsce obecnego papie­
ża TO momencie, gdy ten 
został mianowany arcybi­
skupem Mediolanu. Jest 
to pierwsza okazja dla 
ks. kardynała DelP.ic- 
qua rozwinięcia działal­
ności duszpasterskiej, i 
to w dodatku to najważ­
niejszej diecezji świata 
katolickiego.

,,Ministrem finansów” 
parlstwa watykańskiego
został miano-wany ks.

ninp

W
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Następca ks. kard. Otłayiani, ks. kardynał Se,jer, nowy
prefekt Kongregacji dla doktryny wiary, yt swoim biurze.

kardyruił Pagnozzi, długoletni delegat apostolski w Stanach. Zjednoczonych, skąd wy-
jechał zaledwie to czenecu r., w momencie otrzymania purpury kardynalskiej.

W dniach 3-5 stycznia w

o

SYNOD HOLENDERSKI
Noordwijker-

hout odbyła się pierwsza plenarna sesja ho­
lenderskiego Synodu. Jako materiał do dy­
skusji posłużył obszerny dokument oficjalny 
episkopatu, opracowany po przeszło rok 
trwających dyskusjach i konsultacjach z eks-

Ważne jest zbadanie, czy istnieje możli­
wość takiej struktury hierarchicznej, która 
by powstała ze wspólnoty wiernych i była 
przez nią uznana. Wydaje się to w każdym 
razie konieczne — stwierdza dalej sprawo-

pertami. Sprawozdanie nosi tytuł ,Do-
zdanie — ponieważ, syyróżniając dwa ro-

śssńadczenia i koncepcje dotyczące autory­
tetu w Kościele”. Oparte ono zostało na
wynikach prac grup dyskusyjnych zorgani­
zowanych w całym kraju i zredagowane
przez komisję ośmiu ekspertów teologó’IW.
Wynika z niego jeden zasadniczy wniosek : 
sprawa autorytetu w Kościele wymaga cał­
kowitego przemyślenia od nowa.

Struktura hierarchiczna — mówi sprawo 
zdanie — istniejąca obok, poza czy ponad 
wspólnotą wiernych, jest uważana przez nich 
jako przestarzała, nieskuteczna i nie do przy­
jęcia. Prócz tego jest nie do pogodzenia z go­
dnością człowieka, a nawet z samą Ewangelią

dzaje wspólnoty, a mianowicie organizację 
i wspólnotę ludzi, uznaje się, że Kościół 
należy do tej drugiej kategorii.

Otóż, od czasów Konstantyna Wrelkiego, 
historyczna ewolucja hierarchii coraz bar­
dziej przesuwała Kościół w kierunku wspól­
noty typu organizacyjnego 1 to tak dalece, 
że można było porównywać władzę kościel­
ną do władzy świeckiej.

Czyż więc wystarczyłoby ,,unowocześnić” 
władzę, wprowadzić więcej demokracji, sto­
sować współczesne metody zarządzania ? 
Na pewno nie. Należy natomiast znacznie 
głębiej podejść do pytania stawianego przez 
coraz więcej ludzi, czy istnieje jeszcze obec-

POLAK W PAPIESKIEJ KOMISJI
Papież Paweł VI powołał ostatnio ,.Pa. 

pieską komisję dla interpretacji dokumen­
tów soborowych", w składzie 6 dostojników
Koiciola. Przewodniczącym lej komisji zo-
słał mianowany kardynał Felici, a jednym 
z pozostałych pięciu członków komisji jest 
Polak, ks. biskup Władysław Rubin, sekre­
tarz generalny Synodu niskupów.

---------- o-----------

UROCZYSTOŚCI W DROHICZYNIE
.Administrator apostolski diecezji w Dro-

hiczynie, ks. biskup Władysław Jędruszek 
ołxthodził z^-lecie kapłaństwa. lYoczystość
kościelna odbyła się w drohiczyńskiej pro-
katedrze z udziałem ks. biskupa Br. Dąbrow- 
skie.go, ks. biskupa W. Skoroniuchy oraz 
członków kapituły diecezjalnej i duchowień­
stwa.

-----------O-----------

TAJEMNICZE HAŁDY
W Pukowńnie Piobrzańskiej, pow. Żagań, 

natrafiono na duże, pochodzące z lat oku­
pacji, usypiska żużlowej masy, zawierającej 
fragmenty odzieży, obuwia i inne przedmio­
ty. W jednym, z usypisk o długości kilku­
dziesięciu metrów i szerokości około 30 m.
natrafiono na obuwie meskie. damskie i
dziecinne, którego ilość ocenia się na kil- 
kana.łcie tysięcy par, a także na różnego ro­
dzaju nakrycia głowy, rekasuiczki, damskie
torebki, części skórzanych kurtek i kożu­
chów, pasy wojskowe i seiele innych dro-

I-
)-

bnycłi przedmiotów. W innej hałdzie znale­
ziono guziki od uniformów marynarki an­
gielskiej i estońskiej, skówkę. do chustki pio­
niera rosyjskiego, mosiężny pierścionek z 
emblematem sierpa i młota, p-rzedwojenny 
drobny bilon polski, francuski i niemiecki 
oraz znaczne ilości różnych ozdób nietalo-
wvch, broszek i srebrnych numizmafóst’.

Znalezione przedmioty zostały spalone na 
hałdach przy użyciu materiałów łatwopal­
nych — benzyny lub nafty. Istnieje przy­
puszczenie, że zwieźli je tu hitlerowcy z obo­
zów jenieckich i cywilnych (kai)

POLSKIE KANARKI 
ŚPIEWAJĄ ZAGRANICA

Pociągienj z Katounc do Warszawy, a na­
stępnie samolotem do AVłoch odbyło podróż 
350 kanarków dostarczonych przez hodow­
ców śląskich — głównie górników 1 hutni-
ków. Do końca marca 1968 r. wyślą oni
m.in. do Anglii, Belgii i Wioch 3,5 tys. pta­
ków. Hodowcy polscy dostarczają w tym 
czasie na eksport łącznie 13,5 tvs. kanarków
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dalszy — Odcinek nr agj

Naginać — nie łamać
Wielka radość i zadowolenie zapanowały w 

mieście dożów na wiadomość o nominacji ks. kar- — Kochany księże, — zwrócił się do niego 
z szerokim uśmiechem patriarcha — mam u siebie 

dynaja Roncalh ego na patnarchę Wenecji. Juz w domu z tuzin śnieżnobiałych kołnierzyków, któ- 
. "" ? re są już dla mnie za ciasne. Jeżeli ksiądz pozwoli,
dził łagodnie, że jest pełen taktu, wyrozumiały, do- chętnie mu je podaruję, 
broduszny i czuły na biedę ludzką. .

Wenecjanie mieli poprzednio dwuch stosun- prowa zenie
kowo surowych patriarchów. Nic więc dziwnego, Wesoły epizod opisuje Corrado Palłenberg.

przed jego przj^byciem wiadomo było, że będzie rzą- 

. -

że nawet w okresie żałoby, kler utyskiwał na zbyt Poza nadzwyczajną gościnnością ks. Roncałli’ego, 
bezwzględne rządy zmarłego patriarchy Agostini. uwydatnia on ogromny szacunek patriarchy dla ks. 
On i jego poprzednik, ks. kardynał Piazza, chcieli kardynała Wyszyńskiego.
raz wreszcie skończyć z rozwiązłością panującą w 
weneckim Lido. Winą za upadek obyczajów obar­
czali częściowo niższy kler. Księża natomiast uwa­
żali to oskarżenie za wysoce krzywdzące i czuli się 
szczególnie zadowoleni, gdy doszła do nich wiado­
mość, że w nowym patriarsze przybywa do nich ar- 
cypasterz wyrozumiały i postępowy. „Post nubila 

...................... ’ słońce) mawiali międzyphoebus” (po chmurach 
sobą.

Gdy ks. kardynał Piazza został powołany na 
stanowisko kurialne do Rzymu, księża odetchnęli 
z ulgą : „Nareszcie odchodzi”. Gdy kardynał dowie­
dział się o tym przestrzegł wenecki kler :

— Będziecie mnie jeszcze opłakiwać. Mój na­
stępca będzie nieubłagany i wprowadzi żelazną dy­
scyplinę.

I w rzeczywistości ks. kardynał Agostini był 
takim.

Ks. pariarcha Roncalli nie zawiódł Wenecjan. 
Od samego początku trzymał się dewizy : ,,Nagi­
nać — nie łamać”.

łączonej wizytówce. Innym razem zatrzymał mło­
dego księdza, u którego zauważył bardzo brudny 
kołnierzyk.

Działo się to w Wenecji. Wielu dostojnych 
gości z Francji, m.in. prezydent Yincent Auriol i 
ks. kardynał Fełtin, przybyło już z wizytą do b. nun­
cjusza paryskiego i za każdym razem kazał patriar­
cha na ich cześć na placu św. Marka grać orkiestrze 
miejskiej ,,Marsyliankę”, hymn francuskiej rewo­
lucji.

(Ciąg dalszy nastąpi')

■
Upominki

Ks. Patriarcha Roncalli przemierzył kanały 
Wenecji wzdłuż i wszerz. Maszerował również czę­
sto wąskimi uliczkami miasta, aby być w stałym 
kontakcie z wiernymi. Chodził ubrany jak zwykły 
ksiądz, bez zewnętrznych oznak swojej wysokiej go­
dności. Chętnie rozmawiał z ludźmi i cieszył się, gdy 
znajomi lub nieznani zupełnie ludzie zagadywali 
go w czasie jego wędrówek.

Uprzywilejowanymi jego rozmówcami byli 
gondolierzy. Przysiadywał się do nich, kiedy w gro­
madzie czekali na klientów. Na mowę ludu miał 
ten duchowny zawsze bardzo wyczulone ucho.

.|j

Nieraz w czasie przechadzek towarzyszyli pa­
triarsze również duchowni. Kiedyś znalazł się wśród 
nich jeden nie ogolony. Ks. Roncalli zanotował so­
bie w pamięci jego adres i nazajutrz wysłał mu apa­
rat do golenia z serdecznym pozdrowieniem

Mlii
Paweł VI odwiedził

w
w dniu Nowego Roku dzieci

na za- jednym ze szpitali rzymskich.
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LUDZIE TACY ,,Żeby ten rok był naprawdę dobry i # Przez kilka tygodni przebywał w Pol-
szczęśliwy powiedział Ojciec św. w

MOGŁO 10'0 GORZEJ. — Szwedzi my-
dali specjahiY kalendarz przeznaczony dla

przemówieniu, jakie wygłosił 1 stycznia 
1967. — Rok który otwiera przed na­
mi Opatrzność Boska, musimy rozpocząć

sce z wizytą prałat Casaroli — podsekre­
tarz Stanu dla Nadzwyczajnych Spraw KoI-

nieuleczalnych sceptyków i ludzi w zdepry-
w dobrych i mocnych postanowieniach.

maifanym stanic. Każda kartka kalendarza
Czas jest bardzo cenny i krótki, a życie

przypomina kalastroję, która wydarzyła się 
tego właśnie dnia i zawiera następujące zda-
nie : , Jeżeli ci sip nie powiodło, painigtnj.
że mogio .stać się coś znacznie gorszego”.

S.j.^lEDZK.-l KŁÓTNKl — która wy-
huchla w jednym z dużych domów w Swię-
tochlowicach, pozbawiła cały dom na kilka- 
na.ieie godzin dopływu prądu. Kiedy E. Z., 
glówn.Y prowokator zajścia rozbił krzesłem
-Zi’ fefcii wścieklo.ici tablicę rozdzielcza^, na
ikuteli. spięcia zaci:^ęły się -palić prse'ivody.
Dopiero grożące niebezpieczeństwo pogodzi­
ło scszysikich sąsiadów i to tak dalece, że 
koszty naprawy instalacji postanowili po­
kryć wspólnie.

Z.4P0BIEGI.IWA ŻOKA. — Przez lą 
nocy z rzędu — pomiędzy godziną jedena­
stą a piątą rano, dzwonił telefon, SByrywa- 
jąc ze snu pewnego inżyniera. Jakiś tajem­
niczy głos życzył mu przyjemnej nocy. Spra­
wa wyjaśniła się dopiero po powrocie z wcza-
só-w małżonki pana inżyniera. IV chiM
szczerości przyznała się, że wynajęła spe­
cjalnie jedną z biurowych koleżanek do o- 
wycli nocnych telejonówi, by w ten sposób 
roztoczyć nad mężem kontrolę.

PODSŁKCfłAKE. — Starsza pani, wi­
dząc na ulicy małego chłopca palącego pa­
pierosy, odzywa się do niego :

— Co powiedziałby na to twój ojciec, gdy­
by medział, że palisz papierosy ?

—• A co powiedziałby pani mąż, gdyby 
wiedział, że pani zaczepia na ulicy niezna- 
jo-mych mężczyzn ?

W OCZEKIWANIU. — Nie bardzo mą­
dry kawał urządzili koledzy biurowi Ąo-let. 
niemu Stefanowi .K. z Kudy. Wiedziic, że 
czeka na wiadomość od swej żony przeby-
wającej w klinice położniczej, nadali mu fik.
cyjną wiadomość telefoniczną, że żona uro­
dziła trojaczki. Informacja ta tak bardzo 
oszołomiła śieieżo upieczonego ojca, że upad.ł 
zemdlony i uderzył tak nieszczęśliwie o po­
ręcz krzesła, że szłamał obojczyk.

BEZ Wi'JSCIA. — Minister obrony łlS.‘l
.McNamara rozpoczął kampanię ncerbowa-

— próbą poważną i trudną. Czas, więc
należy zużytkować w odpowiedni sposójo, 
a życiu trzeba nadać jego właściwy sens(...). 
Z naszej strony zalecamy pogłębienie wia­
ry i jej szczere wyznanie z okazji obcho­
dzonej w tym roku uroczystości 1900-le- 
cia męczeństwa św. Piotra, Apostoła wia­
ry. Takie są nasze życzenia dla Kościoła. 
Dla świata natomiast polecamy dwa wiel­
kie ideały, w intencji których należy się 
modlić i działać. Są to : sprawiedliwość 
i pokój — największe problemy naszych 
czasów". Takie były noworoczne życzenia 
Papieża.

Rok 1967 był rokiem wielu taktów i 
wydarzeń. Czy pamiętacie ?

ścielnych przy Watykanie. Podczas kilku­
tygodniowej podróży odwiedził kolejno 
wszystkie diecezje polskie, przeprowadził 
rozmowy z przedstawicielami duchowień­
stwa oraz z przedstawicielami katolików 
świeckich. Po zakończeniu podróży, któ­
rej celem było dokładne zapoznanie się z 
sytuacją i problemami polskiego katolicy­
zmu, Casaroli przedstawił wyniki swojej 
misji Ojcu św.

Marzec

* W dniu 28 marca ogłoszona została 
nowa Encyklika papieska ..Populorum pro-
gressio”. Nowa encyklika wywołała na ca­
łym świecie — i nadal wywołuje — ogro

I-

)-
mne zainteresowanie, jest wydarzeniem o
wielkiej randze. Świadczyć o tym mogą

styczeń

* W dniach 9-13 stycznia odbyło się 
oierwsze oficjalne posiedzenie Mieszane] 
Komisji Przygotowawczej przedstawicieli 
Kościoła katolickiego i anglikańskiego. Po 
400 latach rozłamu dokonano pierwszego 
kroku na drodze prowadzącej do jednoś­
ci.

22 stycznia Ojciec św. w specjalnym 
liście apostolskim, przypomniał całemu ka­
tolickiemu światu, że mija 19 wieków od 
przypuszczalnej daty męczeńskiej śmierci 
świętych Apostołów Piotra i Pawła. I że 
z tego powodu, jako formę uczczenia tej 
rocznicy, ogłasza Rok Wiary, który trwać 
będzie od 29 czerwca 1967 do 29 czerw­
ca 1968. W tym okresie katolicy mają po­
głębiać wiarę, dokładać starań aby ją le­
piej zrozumieć i bardziej bezpośrednio 
wiązać z życiem.

30 stycznia Ojciec św. przyjął w Wa­
tykanie przewodniczącego Prezydium, Ra­
dy Najwyższej Sowietów — N. Podgór­
nego. W toku rozmowy omawiano szero­
ko soraw\/ dotyczące pokoju i rozwoju lep­
szych stosunków między narodami. Ojciec
'W. przedstawił Podgórnemu także pro-
blemv dotyczące życia religijnego i obec­
ności Kościoła katolickiego na terytorium 
Sowietów.

I
I

nia do wojska pod hasłem.: ,, Wstępujcie
do wojsk spadochronowych ; skakać ze spa­
dochronu jest bezpieczniej aniżeli przecho-

Luty

dzić przez jezdnię zatłoczoną saniochoda-
mi'.

W odpowiedzi minister otrzymał list od 
pewnego młodego człowieka ; ,,Chętnie po-
szedłbym za pańskim apelem, ale biuro wer-
bunkowe znajduje się po drugiej stronie uli­
cy

W połowie lutego obradowała w War­
szawie plenarna sesja Episkopatu Polski. 
W czasie konferencji tej omawiano pro­
blem realizacji soborowych postanowień 
w dziedzinie duszpasterskiej. Wzięło w niej 
udział 56 biskupów z całej Polski. Uczest­
nicy konferencji zapoznali się ze sprawo­
zdaniami z pracy kilku komisji : posobo­
rowej. duszoasterskiej, liturgicznej...

Kronika katolicka
nie milknące pozytywne komentarze w 
prasie wielu krajów oraz liczne wypowie­
dzi przedstawicieli poważnych organizacji 
międzynarodowych. •

Kwiecień

* W ostatnich dniach tego miesiąca
odbyło się w Rzymie pierwsze zebranie
Papieskiej Komisji dla Sprawiedliwości i 
Pokoju. Wytyczną dla działania tej komi­
sji była treść Encykliki ,,Populorum pro- 
oressio". W przemówieniu wygłoszonym do 
zebranych w Rzymie członków i konsulto-
rów komisji. Papież stwierdził, iż podstaI-

wowym zadaniem Komisji jest wzmożenie
akcji Kościoła na rzecz cierpiących nie-
dostatek mas ludzkich. Przewodniczącym 
komisji został kardynał Roy.

* Na

Maj

zaproszenie Episkopatu portu-
galskiego. Papież odbył jednodniową po-
dróż do Portugalii, gdzie wziął udział 
uroczystościach 50-lecia objawienia ; 
Matki Boskiej w Fatimie.

29 maja podano

i w 
się

do wiadomości, iż
wśród 27 dostoiników kościelnych pod­
niesionych przez Ojca św. do godności kar- 
dvnalskiej, znajduje się Polak — ks. ar­
cybiskup Wojtyła z Krakowa. Papież mia-
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nował także 4 administratorów apostol­
skich na Ziemiach Odzyskanych.

Czerwiec

* Konsystorz zwołany przez Ojca św., 
na którym ceremonialnie zostało podnie­
sionych do godności kardynalskiej 27 do 
stojników Kościoła, zbiegł się z rozpoczę 

I-

ciem Roku Wiary. Dzięki nominacji no-
v<ych dostojników. Kolegium Kardynalskie 
powiększone zostało do l50 członków. 
W czasie uroczystości 'Konsystorza, Ojciec 
św. dokonał poświęcenia pomnika Jana 
XXIII w kaplicy bazyliki św. Piotra.

Lipiec

* 25-go Ojciec św, wraz z towarzy­
szącymi mu osobami wylądował na lotni- 

Konstantynopolu, gdzie pov/itałasku w

ka minionego roku
go rzesza chrześcijan tureckich. Na lot­
nisko przybył także patriarcha Atenago- 
ras. Wizyta Ojca św. w Turcji była kon 
tynuacją wielkich celów, jakie Papież po­
stawił przed Kościołem.

>-

Sierpień

# 18-go opublikowano w Watykanie
dokument dotyczący reformy .Kurii Rzym­t-
skiej. Dokument wchodzi w życie z dniem 

w sposób zasadniczy1 stycznia 1968 i
zmienia strukturę władzy Kościoła,

Wrzesień

29-go rozpoczął się Światowy Synod
Biskupów, na którym zabrakło jedynie de­
legacji polskiej, bo prymasowi Wyszyń I-
skiemu odmówiono paszportu. Podczas
obrad Synodu omawiane były zagadnie­
nia reformy prawa kanonicznego, sprawy 
doktrynalne, reforma seminariów, sprawa 
małżeństw mieszanych oraz sprawy refor­
my liturgii.

Październik

Mniej więcej w połowie obrad pier­
wszego Synodu Biskupów, rozpoczęły się 
w Rzymie obrady Światowego Kongresu 
Apostolatu Świeckich, Kongres, obradują­

cy od 11 do 1i8 października, miał cha­
rakter ekumeniczny. Oprócz 2,500 uczest-
ników wzięło w nim udział 85 obserwa-
torów, wyznaczonych przez główne nieka­
tolickie wspólnoty chrześcijańskie,

* 26-go, patriarcha Atenagoras „by 
umocnić związek, który pod wpływem bło­
gosławieństwa Bożego zostaje przywróco­
ny i z dnia na dzień umacnia się między 
świętym Kościołem rzymsko-katolickim, .a 
Naszym świętym Kościołem prawosław­
nym” przybył do Rzymu na spotkanie z
Ojcem św. Trzy dni trwała wizyta Patriar­
chy yc Rzymie — trzecie z kolei spotka­
nie zwierzchników obu Kościołów.

Listopad

* Wielkim wydarzeniem w skali całego
Kościoła w Polsce był zwołany we Włoc 
ławku synod diecezjalny. Był to pierwszy 
od 325 lat synod w diecezji włocławskiej 
i co chyba najważniejsze — pierwszy Sy­
nod w Polsce przeprowadzony po Soborze
Watykańskim II, 

We wrześniu z niepokojem śledziliś­
1-my wiadomości o złym stanie zdrowia Pa

pieża. Ojciec św,, jeszcze w okresie po­
przedzającym rozpoczęcie obrad Synodu 
Biskupów, miał być poddany operacji, W 
związku z okresową poprawą stanu zdrowia 
została ona odłożona na okres późniejszy. 
Ojciec św, przez cały październik inten­
sywnie pracował, nie przerywał swych za i-
jęć, a nawet w związku z Synodem i wi­
zytą Patriarchy Atenagorasa — zwiększył 
je w dwójnasób, W dniu 4 listopada od­
była się operacja Ojca św. Papież szyb­
ko powrócił do zdrowia i do swych zajęć.

I-

I-

Grudzień

Papież, -—- przemawiając do 20-ty- 
sięcznej rzeszy wiernych, zgromadzonych 
na Placu św. Piotra — mówił, : ,,Wasze 
życzenia, wasze potrzeby i troski są zawsze 
obecne w naszych myślach i decyzjach. W 
naszych uczuciach i solidarności moralnej 
jest również obecna sprawa pokoju na
świecie, (,,,), Myślimy o Wietnamie, cier­
piąc głęboko z tego powodu, że propo­
zycje rozmów i negocjacji są odrzucane, 
oraz iż okrutny przebieg wojny staje się 
coraz bardziej tragiczny, Myślimy o bli- 
skim Wschodzie, z którym jesteśmy tak ser­
decznie związani nie tylko względami re­
ligijnymi, lecz również czysto ludzkimi.
Mvślimy o innych miejscach. którychw
wybuchają ciągłe niepokoje. Jesteśmy te-ż 
przekonani, iż pokój jest owocem ludz.- 
kiej siły moralnej i dobra, a nie owocem 
przemocy, siły zbrojnej i sprzecznych in­
teresów, Pokój jest darem miłości silnej 
i odważnej, której tylko Chrystus może nam 
ud-zielić. Q taki dar zwróćmy się dziś w 
naszych modlitwach ku Matce Przenaj­
świętszej”,

Migawki emigracyjne
zAMKNIĘCIE WYDAWNICTWA. —

Organ Socjalistów Polskich w Sfamtch Zje.
dnoczonych, „Robotnik Polski” po yi la­
tach istnienia przestoi, sie ukazywać. Pismo 
najpierw jako tygodnik, później jako dwu­
tygodnik i wreszcie jako miesięcznik -wycho- 
dzilo w Nowym Jorku. Likwidacja ,,Robot­
nika" — to jeszcze jeden dowód -wigcej, W
jak trudnych zoarunkach pojawiają się pol­
skie pisma emigracyjne.

DZIEŁO O. KOLBEGO. — (4^ londyń­
skim ,,Dziemku Polskim” pojawi! się list 
do redakcji podpisany przez Janinę Zycho- 
wą z Bedfordu następującej treści :

,.Po przeczytaniu w ,,Dzienniku” arty­
kułu p.t. „Dzieło Ojca Kolbego” chcę do­
nieść, że we Francji wychodzi miesięcznik 
,,Niepokalana” redagowany przez Misjona­
rzy Oblatów M..N. zupełnie wzorowany pod 
względem formy i treści na ,,Rycerzu Nie­
pokalanej”.

SPADEK. — Sławny niegdyś zapaśnik 
polski, Zbyszko Cyganiewicz, zniarl nieda­
wno w Ameryce. Spadkobiercami są dwaj 
jego siostrzeńcy z Krakowa. Odziedziczą oni 
po zmarłym niemałą fortunę ; duży hotel
W Nowym Jorku, gospodarstwo rolne w sla^ i-
nie Missouri, obszary kampingowe nad At. 
lantykiem, dwa domy w Krakowie i 800,000 
dolarów w gotówce.

POLACY W AMERYCE. — Mimo wy­
sokiej stopy życiowej panującej w Stanach 
Zjednoczonych, nowoprzybyli Polacy mają 
znaczne trudności w przystosowaniu się do 
warunków nowego kraju zamieszkania. Oto 
co na ten temat pisze ,,Dziennik Chicago- 
ski” : ,

,,Zdawałoby się, że pobyt w Stanach Zje­
dnoczonych powinien tych ludzi napełnić za­
chwytem. Tymczasem okazuje się, że sporo 
nowo przybyłych po jakimś czasie wraca do 
Polski. Dla nich aklimatyzacja ze ł.iSA jest 
prawie niemożliwa. Czają się obco, bez po. 
zostawionych w Polsce przyjaciół oraz sa- 
matnie, jeśli synowie lub córki pracują za­
stawiając ich samych «' domu. Znane są wy­

I-

padki tak krytyczne, że nie pozostaje nic 
innego, jak odesłanie ich z powrotem do Pol­
ski. Jednak o ile ten objaw jest naturalny 
fu starszych) o tyle dziwić musi fakt, że wra­
cają również niektórzy młodzi, ci, dla któ­
rych Ameryka powinna być fantastycznym 
startem życiowym. Jeden z powracających 
określił ten problem krótko : 
moimi żyć, a tu zdechmić”.

,.W Polsce

Okai^iuje się, że pieniąds to jeszcze 
wszystko.

OMEGA
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(Dokończenie ze sir. I) 
istnieje żywa wiara .potrafi ona sama zna­
leźć sposoby właściwego działania, jeżeli

o tym liczne wystąpienia Papieża doty-

nasz chrystianizm nie jest dość aktywny.
to w pierwszym rzędzie dlatego, że wiara 
nasza nie jest dość czynna.

Nie łudźmy się. W świecie chrześcijań­
skim istnieje dziś kryzys wiary. Ojciec św. 
wie o tym dobrze gdy mówi, że najważ­
niejsze dziś dwa zagadnienia to wiara i 
pokój. Znajdujemy się teraz w Roku Wia­
ry. Wiemy, że liczne są w rodzinach chrze­
ścijańskich kryzysy wiary i odejścia. A 
jakże wielu chrześcijan pozostaje wiernych 
jedynie pewnej tradycji 1 w rezultacie są 
bezbronni wobec napotykanych trudności. 
Przejawia się wśród tych chrześcijan kom­
pleks rezygnacji, który jest niebezpieczny 
i którego Sobór nie wykorzenił. Świadczą

czące Eucharystii, kapłańslwa, czy Pisma 
świętego.

Należy szukać przyczyn tego kryzysu. 
Pierwsza, to brak religijnego wykształce­
nia, przejawiający się u świeckich. Otóż 
jasne jest, że wiara musi być oświecona, 
W żaden sposób nie można zadawalać się 
wiarą opierającą się jedynie na uczuciu. 
Powstają prawdziwe problemy. Znajdują 
się one w dziedzinie intelektualnej, dzię­
ki rozwojowi kulturalnemu, który zmusza 
do odróżnienia co jest przedmiotem wia­
ry, co jest związane z przejawem kultu­
ry innego wieku. Bardzo istotne jest więc 
poszukiwanie formy wyrażenia tej wiary w 
języku człowieka dzisiejszego. Inny znów 
problem dotyczy dziedziny moralnej, gdzie 
powstają nówe zagadnienia wynikające z 
postępu biologii, psychologii, ekonomii.

Być chrześcijaninem, to uprawiać cnoty te­
ologiczne przez modlitwę i życie wewnętrz­
ne. Wtedy nie jest możliwym, by ludzie, 
którzy będą tak postępowali, nie byli ta­
kimi chrześcijanami, jakich domaga ^ę 
świat współczesny, równocześnie mocni w 
swej wierze i otwarci na swoje czasy.

(/mement}' artykzdu Ojca Jean Dameiou}

O CZYM TU DUMAĆ 

NA PARYSKIM BRUKU

SZYBKA NAUKA 
JĘZYKA POLSKIEGO

Jak donosi warszawski ,..Sztandar Mło­
dych”. w Studium Języka Polskiego na I’ni- 
wersytecie I-ódzkim naukę rozpoczęła w tym 
roku top studentów, pochodzących z 60 kra­
jów. Studium ma zadanie umożliwić cudzo­
ziemskim studentom wst.apienie na polskie 
wyż-sze uczelnie.

Przeważająca część studentów Studium 
pochodzi z krajów Afryki i Azji; coraz licz­
niej jednak reprezentowani są także studen­
ci z Europy i Południowej Ameryki. Na o­
becnym studium jest 3 .Amerykanów, i An­
gielka, 26 studentów z Niemiec Wsch., R z

Dużo się robi tu w Kościele.
Stwierdza się także powszechne zainte­

resowanie problematyką religijną. To bar­
dzo istotne, by świeccy chrześcijanie otrzy­
mali dziś przygotowanie, by stali się chrze-
ścijanami światłymi, którzy by sami umie­
li sobie uzasadniać dlaczego wierzą, uś-

t-
>•

wiadomić sobie jasno przedmiot swojej 
wiary, by później móc ją usprawiedliwić 
i przedstawić innym.

Problem prawdziwy dnia dzisiejszego, 
to problem wiary. Dialog Kościoła ze świa­
tem dzisiejszym oznacza, że znamy świat 
współczesny. Ale znaczy również, że jes-

Monsrolii. 14 z Węsjier, 10 z Sudanu, 4
teśmy zakorzenieni w

Wietnamczylrów.
Studiują oni w Polsce te dziedziny nauki z

których ona słynie. Największym zaintereso­
waniem cieszy się polska szkoła matema­
tyczna. łnni prasfną studiować budowę okrę­
tów na Politechnice Gdańskiej, rzómictwo i 
hutnictwo na krakowskiej AGH, reżyserię 
w łódzkiej Wyższej Szkole Filmowej oraz 
medycynę w A^harszawic, Krakowie i l odzi.

Kurs trwa 10 miesięcy. Każdy ze studen­
tów korzysta z podręczników opracowanych 
przez wykładowców Studium oraz otrzymu­
je słowniki ansfielski, francuski, niemiecki 
i hiszpański. Połączenie tradycyjnej metody 
nauczania z metodą audiowizualną daje do-
skonate wyniki. Studenci nic nie piszą w
swoich zeszytach, a wykładowca nie poshi- 
ijuje się tablicą. Są to tzw. lekcje ,,bez kre-
dy”. W pierwszym okresie studenci przy-
swajają sobie całe zdania z pominięciem wku­
wania Sframatyki, Ta nowa metoda daje nie­
zwykłe wyniki. Rzekomo już po tyerodniu, 
słuchać może, oprerując prostymi zdaniami, 
porozumiewać się z polskimi kolegami. W 
późniejszym okresie nauczania następują 
oczywiście głębsze studia nad językiem. Ab-
soiwenci Studium z reęuly dobrz,e sobie ra-
dzą na wyższych uczelniach, a po ich ukoń­
czeniu utrzymują żywy kontakt z Polska.

tyle.
Kościele. Tylko o

o ile silna jest nasza wiara, jesteśmy
w stanie śmiało stawić czoło dzisiejszym 
problemom. Największym niebezpieczeń­
stwem, jakie mogłoby nam dziś grozić, by­
łoby przyjęcie od Soboru jedynie troski 
o dostosowanie się do warunków dzisiej-
szych, zapominając o wierności tradycji.

Paweł VI silnie podkreślał, że Sobór 
ma dwa cele : w pierwszym rzędzie od­
nowę Kościoła od wewnątrz, a następnie 
jego dialog ze światem współczesnym. W 
tym przemieniającym się świecie Słowo
Bote, fakt zmartwychwstania. instytucie
kościelne, to elementy nienaruszalne poza 
którymi jesteśmy ogarnięci chaosem.

Oznacza to. że w pierwszej mierze mu- 
simy umocnić w sobie wiarę. To na wie­
rze właśnie spoczywa wszystko i wiara jest 
tym, co jest najbardziej zagrożone (....\

Ale wiara, to nie tylko przekonanie umy­
słu. To również przemiana całej naszej 
istoty. Nie wystarczy wierzyć w Chrystu­
sa, trzeba Nim żyć. Dlatego też warun­
kiem całej reszty jest, byśmy byli chrze­
ścijanami żywymi. A jesteśmy nimi tylko 
wtedy, kiedy bronimy i rozwijamy to ży­
cie. które jest w nas życiem wewnętrznym, 
żvciem duchowym, tym, które Duch św. 
budzi w nas, a które wyraża się w wierze, 
nadziej, miłości.

Poświąteczne refleksje
Róśnokoloroiiymi światlanii neon6-tv, per­

listym mirtem szampana i hałaśliwą nowo­
czesną muzyką sławił Paryż święto Narodze­
nia Pańskiego i wigilię Nowego Roku. Mi­
mo zachmurzonego nicha i deszczowej po­
gody ulice błyszczały girlandami świateł i 
fantastyczną dekoracją. W telewizji królo­
wała Brigitte Bardot, a wśród teatrów roz- 
ryii'kowych dominowała swoim tałentem 
śfńewaczym mała Mireiłłe Mathieu. Dzisiaj 
już zuszystko minęło i przyobłekło się w sza­
re szaty powszedniości. Kawiarniane rekla­
my, szlagiery gwiazd kabaretowych, zachwy­
cające dźuńęki muzyki, upojne światłu ulicz­
ne — wszystko to, co wiytwuirzało tę świą­
teczną atmosferę minęło jak sen, pozosta­
wiając znużenie, niedosyt i pustkę w kie­
szeni.

W polskim kościółku na Madeleine tuż 
przy bocznym wejściu, stoi na podwyższe­
niu gustownie zbudowana szopka betłejem- 
ska wraz ze wszystkimi niezbędnymi akce­
soriami. Przed tą szopką przystają starzy i 
młodzi, przyglądają się w milczeniu przez 
chuńlę i odchodzą. Szopka — ten symbol 
Boskiego .Narodzenia już przez dwa tysiące 
lat zapala się raz do roku światłem gwiazdy 
łietlejemskiej, przenikającym do głębi du­
szy.
, Nie widać tutaj tego światowego przepy­
chu, tego propagandowego nastroju i han­
dlowego zgiełku; w szopce tej panuje cisza 
i spokój. Małe Dzieciątko wyciąga rączki ze 
swojego prymitywnego łóżeczka, postać 
.Matki Bożej pochyła się nad Nim w macie­
rzyńskiej dobroci, a osoba św. Józefa gó­
ruje ponad, gromadą pasterzy.

Patrzę oczyma duszy na te dwa światy : 
śiciat zewnętrznego przepychu i świat pro­
stego, zbawiennego umiłowania. Rozmyślam 
nad dolą człowieka. I czym bardziej zagłę­
biam się w istotę życia, tym bardziej ta moc 
płynąca ze stajenki betlejemskiej nabiera 
dła mnie wartości. Zewnętrzny blichtr ulicz. 
ny przeminął, ale radość z Boskiego Naro­
dzenia powstała Itr moim sercu i w sercu mo­
ich braci emigrantów.

Julian Majcherczyk
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TRYBUNA CZYTELNIKÓW

Coueron a Tysiąclecie
IV jednym z ostatnich numerów ,,Głosu 

Katołickiego" zobaczyłem w sprawozdaniu 
Komitetu Millenium wykaz miejscowości, w 
kt.irych odbywały się uroczystości miłlenij- 
ne. Naturalnie brak w tym -wykazie Coue­
ron, a przecież myśmy również tę uroczys­
tość obchodzili i to w 2 etapach :

i) Dnia 15 maja 1966 została odprawio- 
na uroczysta Afssa z udziałem ks. Wi-
kariusza Generalnego w zastępstwie chore­
go Biskupa, który wygłosił okolicznościowe 
kazanie. Po Mszy św. odbyła się akademia, 
na którą złożyły się śpiewy, inscenizacje i 
tańce narodowe, wykonane przez seniorów, 

W uroczystości ‘brałomłodzież i dzieci.
udział sporo Francuzów.
■ 2) Dnia 31 lipca urządziliśmy pielgrzym­
kę do ł.isieu.x {dwa autobusy — 100 osób 
— odległość 350 kilometrów}, ażeby suraz z 
ks. biskupem Fubineni brać udział w uro­
czystości miłlenijnej urządzonej przez Pola-

Wszyscy pielgrzymi zkósB z Normandii.
Cotieron byli u spowiedzi i prz^ijęli Komu- 
nię św., a młodzież nasza upi'/kszyła aka- 
dcmię śpiewem i taiicami o czym tak pięk­
nie informował w swoim, czasie ,,Głos Ka­
tolicki".

N.N. — Coueron (Loire Atl.) 
{Nazwisko znane redakcji}

Polskie Misjonarki w Macao
Przesłanie życzeń daje mi okazję do do­

łączenia choć krótkiego listu o tym, że da­
lej żyjemy, pracujemy i 'ivalczymy z trudno­
ściami różnego rodzaju na chwałę Bożą i 
dla dohra potuierzonych nam dusz.

Prasa, radio i tełeitdzja dużo dawała no­
win o Nfacao, choć nap^wno wiele nie praw­
dziwych. Burza spadła nagle i zrobiła wiel­
ką panikę w naszym- tak zawsze cichym i 
spokojnym zakątku. W związku z tym i u 
nas zaszły zmiany : Gołębnik {nowicjat} 
opustoszał, bo młode gołąbki pofrunęły 
gdzieindziej — na przymusowe wakacje, do­
póki okres niepokoju nie minie.

Znając z doświadczenia podobne występy 
komunistycznych ,,przyjaciół" nie mamy 

\

ich pokojowe obietnice,wielkiej ufności w
bo nigdy nie są spełniane. Obecnie jest na- 
razie cicho i życie płynie dalej, choć nieco 
przygaszonym trybem.

.Szkoły i dzieła dobroczynne działają jak 
dawniej. Z tych pierwszych jedmi zwłaszcza 
była silnie atakowana. Póg i Niepokalane 
■Serce Maryi czuwa"!

W śwfięto Chrystusa Króla mieliśmy tu 
wielką uroczystość. O godz. 16.00 Msza św. 
na boisku Kolegium księży Salezjanów, ce­
lebrowana przez ks. Biskupa. Brały w niej 
udział tysięczitie rzesze dziatwy szkolnej, 
zgromadzenia zakonne, kler i wierni. Cud­
ne śpiewy w jeżyku chióskim i portugalskim

w

Ks. biskup Rubin w Libanie
Ks. biskup Rubin przybył do Libanu 
dniu 1 stycznia a wyjechał 9 slycznia

wracając do Rzymu. W czasie swej wizy­
ty nawiązał serdeczny kontakt z uchodź­
cami, odprawiając dwie Msze św. dla nich. 
Na Mszach łych było ponad 100 osób.

Ks. biskup wygłosił bardzo wzrusza-

Nowowyświęcony kapłan polski

R
Pr’*-

i.rf’

''Si’
s

*

r'^3w4ń

Ks. Edward Grudyński, 
o którego święceniach udzielonych mu w
Londynie przez ks. biskupa W). Rubina

numerzeostatnimpisałiśmy' obsjzernie w
„Głosu Katolickiego”

------ o---------

NIEMCY

ŚP KS. PRAŁAT GROSSEK
W dniu 10 lipca 1967 zmarl w Berlinie, 
wieku 78 lat, śp. ks. prałat Melchiorw

Grossek. Zmarły kapłan pochodził spod Na­
mysłowa na Dolnym .Śląsku, wyświęcony 
był we Wrocławiu a tuż przed wojną ob­
jął obowiązki duszpasterskie w Berlinie i
przez około 40 łat był aż do emerytury pro­
boszczem niemieckiej parafii „Święta Ro- 

odbijały się wspaniałym echem. Wzruszają­
cy to był widok, kiedy długie kolumny dzie­
ci zbliżały się w skupieniu do rozdzielają­
cych Komunię św. kapłanów. Oby ten, któ­
ry jest Drogą, Prawdą i Życiem, zachował

jące kazanie, w którym wspominał czasy
spędzone w Libanie, między 1942 a 1949 
r. Wizyta ta była przyjęła z serdecznym
wzruszeniem przez uchodźstwo.

W miejscowej prasie pojawiły się ob­
szerne wzmianki o pobycie Biskupa i jego 
zdjęcia fotograficzne.

dzina” w podmiejskiej dzielnicy Berlina 
I.ichterfeldc.

Mimo absorbujących go zajęć, do któ­
rych doszły bezpośrednio po pierwszej woj­
nie światowej pionierskie prace w dziedzi-

wyzyskania radiofonii w służbie Koż- 
cioła, stał się ks. Grossek samorzutnie nie­
oficjalnym oniekunem i duszpasterzem Po-
k>nii l^irlińskiej. Był jej spowiednikiem,
udzielał ślubów, prowadził kondukty |3O 
grzebowe zmarłych działaczy polskich.

Na każdej uroczystości kościelnej czy na­

I-

i-

rodowej odprawiał ks. Grossek nabożeń­
stwa, wygłaszał kazania, uczestniczył w aka­
demiach, czy imprezach patriotycznych. Nie 
zajmował się polityką, ale posłannictwo ka- 
pła ń s J< i e po j mowa ł jako wszech-zawsze i-

stronną opiekę duchową i s]Xjłeczną nad 
owczarnią, która nie była mu powierzona, 
ale która garnęła się do jego serca jiołskie- 
go z całym zaufaniem.

Czternaście lat temu — po uwięzieniu 
Prymasa Polski, kardynała Wyszyńskiego 

inicjatywy ks. Grosska— odbyło się z w
jednym z największych kożciołów berliń­
skich nabożeństwo na intencję uwięzionego 
■Arcypasterza. Kościół nie mógł pomieścić 
zgromadzonych Polaków katolików, spośród 
których wielu już nie mówiło po polsku, 
ale pamiętali matczyny ,,Ojcze nasz”, pol­
skie pieśni religijne i w chwili gromadzą­
cych się chmur nad Kościołem polskim,
łączyli się 
polskim.

w modlitwie z całym narodem

Zaledwie dziewięć, miesięcy temu uczest- 
niczył ks. Grossek w polskich uroczystoś-
ciach z okazji Tysiąclecia Polski Chrześci­
jańskiej w Berlinie. Licznie zgromadzona
Polonia zgotowała wówczas zasłużonemu 
kapłanowi żywiołową owację.

Ze smutkiem odprowadzili Polacy w dniu 
18 lipca swego kaplana-dobrodzieja na wie­
czny spoczynek. Pochowany został na cmen­
tarzu parafii, w której przez długie lata 

te młodociane dusze od czyhającego na nie 
wroga.

Polecamy naszą drogą misję pamięci przed 
liogiem.

Siostra Maria Achllla — Macao

I
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spełniał wzorowo swe obowiązki duszpa­
sterskie.

W zastępstwie ks. infułata T-ubowieckie-
w pogrzebie ks. dziekang-o wziął udział

J. Styp-Rekowski, były duszpasterz Pola­
ków^ w Berlinie i obecnie prezes Związku 
Polaków w .Niemczech.

ŚP. KS. JÓZEF OMASTA S.D.B.

Po długiej, ciężkiej, po Bożemu znoszo­
nej chorobie ,opatrzony Sakramentami Cho­
rych, zmarł «' Mbnachium, w niedzielę 23 
lipca, ks. proboszcz Józef Omasta.

Ks. Józef urodził się w Swidnie (Kielce), 
15 marca 1907 r. Święcenia kapłańskie o­
trzymał z rąk ks, kardynała Fossati w Tu­
rynie we Włoszech w 1936 r. Wojna za- 
skoczy'la go w Szczyrku, uroczym zakątku 
Beskid Zachodnich. By uchronić go przed 
aresztowaniem przez Gestapo, przełożeni wy­
słali go do Niemiec na wyższe, prywatne 
studia do Ensdorfu koło Regensburga.

Zmarły ks. prób. Józef Omasta — to ka­
ptan według Serca Bożego. Przez 22 łat pra- 
coryał z wielkim poświęceniem dla naszego.
[Kjlskieg^o ludu na emigracji, najpierw w
H'ołienfels, a później w Bad Reichenhall,
Feldafing, a ostatnio w Monachium. 
wielka gorliwość kapłańska, miły zawsze 
uśmiech, bezpośrednie zbliżenie się do wszy, 
stkich bez różnicy, tak dziatwy jak i do­
rosłych, jednały mu miłość i poważanie. 
Był on naprawdę dobrym ojcem dla wszyst­
kich swoich parafian po różnych obozach. 
Zapominał o sobie, myślal o dziele, które­
mu służył. Jego ideałem było zebrać jak 
najwięcej pieniędzy na utrzymanie Salezjań­
skiego Seminarium Teologicznego Kra-w
łrowie. Dlatego tak usilnie pracował, oszczę­
dzał, by tylko drugim dopomagać.

W towarzystwie zawsze pogodny, uprzej­
my, dowcipny. Gdzie się znalazł, tam wno­
sił radość i uśmiech. Życie jego osobiste 
nacechowane było zjednoczeniem z Bogiem. 
Lubił się modlić i umiał się modlić. Jako 
profesor w Liceum, był bardzo łubiany, bo 
umiał nauczyć i tchnąć entuzjazm w mło­
dzież, zapalając ją do ochotnej pracy. Mi­
mo wykształcenia i uzdolnień nie uchylał 
się od żadnej pracy fizycznej. Jako profe­
sor, w wolnych od zajęć dniach, udawał się 
do Szczyrku, gdzie budował kościół i dom 
wypoczynkowy dla chorych współbraci i

SZUKAJĄC ZDROWIA 
SPOŻYWAJ DOSKONAŁY

MIÓD 
od polskiego pszczelarza

Cena 5-cio kilowego wiaderka wraz 
z przesyłką 32 F. — Zamawiać :

Mr S. PRZYBYCIEŃ
35 — TEILLAY 

!

młodzieży. Widziano go tam stale przy pra­
cy fizycznej, przy cegłach, kamieniach, któ­
re dostarczał do budowy. To samo czynił 
na swym skromnym gospodarstwie w Mo­
nachium, którego dochody w całości prze­
znaczał na Salezjańskie Seminarium Du­
chowne w kraju. Mąż Boży, zajęty stale 
chwałą Bożą i pracą dla dobra innych.

Pogrzeb odbył się 26 lipca w Monachium. 
Pochowany został wśród swoich współbra­
ci Salezjanów na miejskim cmentarzu w po­
bliżu Salezjańskiego Domu Inspektorialne- 
go. Liczne grono polskich i niemieckich 
księży z ks. infułatem Edwardem Lubowiec­
kim, ks. prałalem Jandlem, ks. inspekto­
rem Alojzym I.einfelder, wielkie rzesze na­
szych Rodaków i niemiekcich katolików, 
odprowadziło zwłoki zmarłego ks. Józefa 
na miejsce wiecznego spoczynku.

AUSTRALIA

SPORNE OPINIE O STRZELECKIM

Pewien odłam społeczeństwa australijskie­
go nie może strawić zasłużonego dla ich 
kraju Polaka : Pawła Strzeleckiego. Raz 
po raz obrzuca się go błotem w różnych 
wydawnictwach, by pomniejszyć jego po­
pularność. Od pewnego czasu występuje się 
tutaj z dziwnylm projektem. Zaciekłych 
szowinistów drażni np. polska nazwa naj­
wyższej góry, którą odkrył Strzelecki i na­
zwał imieniem Kościuszki.

Ale odzywają się też głosy trzeźwo my­
ślących.

Ostatnio mamy do zanotowania dosyć 
przychylny artykuł o Strzeleckim. Pisze o 
nim pani Sydney w' kobiecym piśmie ,,The 
Woman’s Weekly”. Autorka zaznacza m.
in., że trzy miejscowości noszą nazwę
,,Strzelecki”. W następnym artykule pa­
ni Sydney wyjaśnia, że popełniła błąd, gdyż 
jak wynika z nadesłanych listów od czy­
telników, wiele miejscowości nosi to imię, 
jak również wiele ulic i rzeka w stanie No­
wej Południowej Walii chełpią się tym za­
służonym imieniem.

Inny publicysta podaje, że po odkryciu 
Ciipolandu wdzięczni Australijczycy
wznieśli pamiątkowe obeliski 
Strzeleckiego i oczywiście - 

z podobizną 
jego iniie-

niem. Obeliski te znaczą trasę podróży pol­
skiego odkrywcy na tamtejszym terenie. 
Do dziś dnia zachowało się siedem takich 
pomników. Tamtejsi Polacy (w Latrobe 
Valley) własnym kosztem odnowili jeden 
z takich obelisków. Inne również potrzebują 
opieki.

Należy mieć nadzieję, że znajdą się do­
brodzieje którzy nie pożałują grosza i pra­
cy aby te pomniki w 
wać dla potomności.

dobrej kondycji zacho-

GWIAZDKA szkolna w PARYŻU
Komisja Szkolna polskich szkół okręgu 

paryskiego podaje niniejszym do wiadomoś-

r
ABONAMENT 

możesz opłacić :
WE FRANCJI : „Glos Katolicki" — 

,,La Voix Catholique” — 263-bis, rue St-
Konto pocztowe :Honore, Paris (I).

Paris N“ 12.777-08 (5.20 F kwartalnie).
W BELGII : Ks. Marian Waiensa, —

O.M.I., 72, rue Jourdan — Bruxelles 6.
Konto pocztowe : Bruzelles 3699 40. (50 fr. 
belg, kwartalnie).

W DANII : Ks. Jan Szymaszck. — Hans 
Bogbinders Alle, 2 — Kobenhavn S.

W HOLANDII : Ks. Van der Z.ee, 
O.M.I., Collegium Carolinum •— Yalkenburg 
L. (3 guldeny kwartalnie).

W NIEMCZECH : Ks. Ernest Drescher 
O.M.I., 29 Oldenburg (OLDB), Donner- 
schweer Str. 322. Konto pocztowe : Hanno- 
ver 1854-50. '

W WIELKIEJ BRYTANII : J. Citmior, 
‘i!, Brackley Rd — London W. 4. — 
[Hi- -sh. kwartalnie).

ci Rodziców', naszych Sympatyków jak i 
ogółu Rodaków, że ,,Gwiazdka Szkolna” 
odbędzie się w niedzielę dnia 28 stycznia br. 
o godz. 15 W' sali teatralnej St - Pierre w 
Neuilly przy' Avenue du Roule nr 121. Me­
tro Sablons.

Na program złożą się inscenizacje i wy­
stępy dzieci wszystkich szkół polskich z tań­
cami ludowymi i kolędami.

Zarząd Komisji Szkolnej
------- o-

FRANCJA

KRUCJATA EUCHARYSTYCZNA 
W 1967 ROKU
Podziękowanie

■Serdeczne ,,Bóg zapiać” za dary dla 
Związku Stowarzyszeń Krucjaty Euchary­
stycznej we Francji, które wfdynęR’ od : 
Polskiego Zjednoczenia Katolic-

I ■

i

kiego we Francji
Związku Bractw Żyw. Różańca we 

Francji
Bractwa Żyw. Różańca Oignies- 

Ostricourt
Bractwa Żyw. Różańca Bruay - 

Miasto
Państwa Grabas z Rouvroy

500,00

200,00

100,00

50,00
300,00

I

f

1.150,00
Pomoc ta jest niezmiernie cenna, gdyż 

Związek nie posiada żadnych źródeł do­
chodu. Nie można przecież żądać płacenia 
składelc członkowskich od dzieci.

Bardzo będziemy wdzięczni i zobowiąza­
ni, gdy starsze organizacje w swoim bud­
żecie rocznym przewidzą stałą rubrykę po­
mocy Związkowi Krucjaty, bo od niego 
przede wsz)’stkim mogą się spodziewać za­
silenia swych szeregów członkowskich.

Zebrania
10 kwietnia 1967 r. odbyło się Walne

I

10 GŁOS KATOLICKI



I Zgromadzenie Opiekunek i Opiekunów l<»u- 
cjat Okręgu Bruay. P. Stefan Witkowski 
(40, rue Charles Marlard, 62 — Bruay-en- 
.Artois) został ponownie wybrany prezesem.

Ks. dyr. Marian Gutowski T.Chr., wy­
głosił referat na temat : ,,Nasz obowią­
zek zajęcia się polskim dzieckiem”

l-

3 czerwca 1967 r. odbyło się w Lens 
Walne Zgromadzenie Związku Stowarzy­
szeń Krucjaty Eucharystycznej we Francji, 
które zgromadziło 12 Księży, 32 Opieku­
nek i Opiekunów Krucjat, Przedstawicieli 
Organizacyj Naczelnych oraz Związku Har­
cerstwa Polskiego i Sokoła.

Omówiło ono problem harmorujtlej współ­
pracy, wzajemnej pomocy Porozumienia. 
Przecież jeden wszystkim, przyświeca cel ;

Komunikaty
i) ,,Opiekun Dziatwy” będzie znowu wy­

chodził regularnie co kwartał. Powiekiny 
jest w mniejszym formacie i na lepszym 
papierze, by był wygodniejszy i silniejszy. 
Nakład wynosi 300 egzemplarzy. Wosków- 
ki są zachowane i można każdej chwili go 
|X)większyć. Inscenizacje, dodatki scenicz­
ne i pieśni z nutami można w dowolnej iloś­
ci zamówić osobno, co oszczędzi czas na 
rozpisywanie ról. Zwrot kos'ztów wynosi 5

p. Rachud Franciszek — Sallaumines (P.
de C.) .........................................................

Ks. prof. Jurkiewicz Cezary S.A.C. — 
zebrane wśród Rodaków w czasie na-
bożeństwa w

p. Krużyński Jarosław 
(Yvelines) ................

Orleans (Loiret)
Le Vesinel

Ks. Palus Karol O.M.l. — od Rodaków
z terenu Parafii polskiej Hayange (Mo-

100,00

72,00

60,00

centymów za kartkę dwustronicową (np.

dobro dziecka polsku i przyszłość orga-
nizacyjna społeczeństwa polskiego we Fran­
cji---- -----

,.Jasełka” ma 12 stronic — 6 kartek X 0,05 
= 30 centymów za egzemplarz) Oczywiś- 

'CuTkoszta przesyłki ponosi zamawiający.
2) W Centrali można nabyć metalowe 

odznaki dla członków Krucjaty. Kolor czer­
wony dla Opiekunów, kolor niebieski dla 
dzieci. Cena 1,50 F za sztukę.

’ Opiekun Dziatwy

selle) :
Hayange
Ste-Sógolene
Bractwo Żywego Różańca z Ste-Se- 

golene
Moyeuvre-Grande
Uckange
Montois la Montagne
R a z e m :

Ks. Dyrektor wygłosił referat pod tytu-
łem : ,,Wielka rola rozwijania organiza-
cyjnego zmysłu dzieci”.

Wybory wyłoniły następujący skład Za­
rządu Związku :

Prezeska : p. Cecylia Szyszka, 340, rue 
du Dr Guerin, 59 — Ostricourt.

WIECZOREK KSMP W LENS
Podajemy do wiadomości szan Rodakom 

z Lens i okolicy, iż w sobotę dnia 24 lute-
gO' organizujemy Wieczorek w sali para-

Sekretarka ; p. Wala Winiarska, 312,
Citć Bruno, 62 — Dourges.

Skarbnik : p. Józef Staszczyk, 358, Ci­
tć Bruno, 62 — Dourges.

Uchwalono zorganizować związkową uro­
czystość Chrystusa Króla 2g. 10. 67 w Bru- 
ay-en-.Artois.

Imprezy
W niedzielę, dnia 29 października 1967 

r. odbyła się związkowa uroczystość Chry-
stusa Króla w pięknej sali kopalnianej w 
Bruay-en-Artois. Około 1000 dzieci, rodzi­
ców i młodzieży wzięło w niej udział. Re­
pertuar akademii, przygotowany przez Cen­

. tralę i przyswojony na zbiórkach Krucjat 
Okręgu Bruay, był wykonany przez wszy­
stkie obecne dzieci.

fialnej obok Kościoła Millenium. Początek 
o godz. 20-tej.

Przygrywać będzie doborowa orkiestra. 
Cena wymosi 6 F od osoby; s F dla mło­
dzieży z Lens.

Już dzisiaj serdecznie zapraszamy byłych 
członków z rodzinami oraz wszystkich arna, 
torów wesołej i prawdziwej polskiej atmo­
sfery.

Zapisy przyjmują do 17 lutego : wice­
prezeska druhna Lidia Haremza, 2, rue, de 
Viłłars; sekretarka druhna Bernadeta Moś, 
38, _rue Cooq, fosse 12 oraz prezes Jan - 
Klaudiusz Kasprowicz, 333, route de Lille. 
Można również się zapisać na probostwie

Do miłego zobaczenia !
Zarząd

OFIARY 
NA TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA

4, to. 67. na zebraniu Okręgu Bruay
(Opiekunek i Opiekunów), ks. Dyrektor
wygłosił referat ,, Metody wychowania”,

p. Papla Er. — Bielefeld (Niemcy) .. 
p. Kloseck — Amberac (Charente) ....

F 
24,60 
10,00

GŁOS KATOLICKI LA VOIX CATHOLIQUE

263-bis, rue Sainł-Honore — PARIS (1")
Telefon : RICHelieu 83-85 Konto pocztowe : PARIS I2.777-08

Dyrektor : Ks. K. STOLAREK, O.M.l.
Redaktor : Ks. S. SKÓRCZYŃSKI. Administrator : Ks. J. NlERUCHALSKl.

333,35
77,25

20,00 
125,15
27,36
28,19

p. Sadlocba Władysław — Capelle-en- 
Pevćle (Nord) ....................................

611,25

10,00
Ofiarodawcom ,,Bóg Zapiać".
Dalsze ofiary prosimy przysyłać na adres : Mis- 

sion Catholipue Polonaise — 263-bis, rue Sair.t- 
Honore, — 75 - PARŁ (I) — C.C.P. 1168-75 
Paris.

OFIARY NA BUDOWĘ 
KOŚCIOŁA .MILLENIUM” W LENS

Parafia polska
\Cigg dalszy) 

w Bols-du-Verne 1 La
Saule (S. et L.) :

Zbiórka podczas Nabożeństwa 
du-V erne ............................

Zbiórka podczas nabożeństwa
Saule ........................................

Bois-

La
916,00

O.M.l.

REDAKCJA PRZYJMUJE :
O.M.I.

we wtorki i czwartki od godziny 16.00 do 17.00
N® (Tautorisation 36.888

Imprimerie des Ediłioas de Marie Immaculee — 29. av. du General-Leclerc
77 __  LA FERTE-sous-jOUARRE. — Telefon : 376 j

Słomiany Franciszek — St. Valber ., 
Jany Wojciech — St. Valłler ..........  
S.M. — Les Gautherets ...................
Woźniak Jadwiga z córkami

556,00 
100,00
50,00 
50,00
30,00

Butkiewicz Stanisław —■ Les Gauthe­
rets ......................................................

Maciejewski Antoni — Les Gauthe­
rets ..................................... ...............

Ctutkowiak Antoni — St. Valher . . 
Kowalczyk Józef — St. Yalller .... 
Kowalczyk Anastazja ■— St. Valliet 
Dutkowiak Władysław — St. Vallier 
Kruk Michał — Les Gautherets ....
Kozłowski Eryk —• Les Gautherets
Pohl Franciszek 

nes .............

a
Montceau-Ies-Mi-

Bezimiennie z Les Gautherets

Kowalczyk Alina — St. Vallier . . . . 
Koza Edmund —■ St. Vallier ..........  
Woźniak Jan ........................................
Adamska — Montceau-Ies-Mines ...

RAZEM I
{Cięg dalszy naslypi)

20,00

20,00 
20,00 
lO.OO 
lO.OO 
lO.OO 
lO.OO 
10,00

10,00 
10,00 
10,00 
10.00
5,00 
5,00 
5,00 
5,00

1.872,00

Komitet Budowy dziękując za złożone 
ofiary, prosi o dalsze poparcie finansowe 
,.Dzieła Tysiąclecia" Wychodźstwa Pol­
skiego we Francji — Kodciola Millenium 
w l^ens.

Ofiary pieniężne prosimy przesyłać na numer
konta budowy Kościoła Polskiego Lens :

Mr. l'Abbe K. CZAJKA — Lens
C.C.P.,: 1804-99 LILLE.

11
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POLON PIS

Bezcenna książka
Na tę książkę czekali czytelnicy w kra­

ju od dwudziestu lat. Tę książkę powin-
na poznać także Polonia na całym świe-
cie. Setkom kłamliwych publikacji w ję­
zykach obcych, a niestety również i przez 
polskich autorów pisanych — można wresz­
cie przeciwstawić zbiór dokumentów. Zbiór 
faktów o bezprzykładnym bohaterstwie, o
najdalej idących ofiarach z własnego ży-
cia — składanych dla ratowanta życia bliź­
niego. '

Nakładem wydawnictwa ,,Znak” uka­
zała się księga o pomocy świadczonej Zy-
dom przez społeczeństwo polskie w la­
tach wojny. Pracę tę pt. ,,Ten jest z oj -

czyzny mojej" przygotowali Władysław 
Bartoszewski — w czasie okupacji czło­
nek konspiracyjnej Rady Pomocy żydom 
(znanej pod kryptonimem ,,Żegota") i Zo­
fia Lewinówna.

Obszerny wstęp Władysława Bartoszew­
skiego ukazuje czytelnikowi założenia i 
sposoby realizowania polityki niemieckiej 
w stosunku do Żydów na terenach okupo­
wanych, a na tym tle — początek, rozwój
i charakter pomocy udzielanej Żydom
przez społeczeństwo polskie; dalej : współ­
działanie polskiepo i żydowskiego Ruchu
Oporu; próby uzyskania interwencji i po-ł-
mocy od rządów mocarstw zachodnich i
od światowych oręanizacji żydowskich; li -

kwidowanie przez polskie Kierownictwo
Walki Podziemnej szantażystów, którzy wy-
łudzali pieniądze od ukrywających się 2y 
dów i od Polaków, udzielających im po­I-
mocy, czy też wydawali ich w ręce Gesta-
PO; wydawane przez polskie podzieńiie
publikacje poświęcone twórczości Żydów, 
ich walce i zagładzie. Publikacje te dro­
gami konspiracyjnymi dotarty na Zachód 
w czasie wojny i dały świadectwo prawdzie 
o wyniszczeniu ludności żydowskiej.

Dalej nasteouie blisko 200 relacji. Po-
chodzą one od Żydów, którzy dzięki

I-

uzy-
skanej pomocy uniknęli eksterminacji, jak 
również od Polaków, którzy tej pomocy 
udzielali. Książka przytacza teksty radio­
gramów wysyłanych orzez organizacje ży­
dowskie do Londynu, teksty dokumentów 
niemieckich, apele, oświadczenia i rezo­
lucje Kierownictwa Polskiego Podziemia,
Rządu R.P. oraz Rady Narodowej w Loni-

dvnie, a na koniec — indeks osób i in-
deks autorów relacji.

Książka ,.Ten jest z oiczvznv moiei”
stanowi pierwsze w piśmiennictwie świato-

ców, jeżeli ich działalność wyszła na jaw. 
Istniały w społeczeństwie polskim, tak

jak istniały w 
— jednostki.

społeczeństwie żydowskim 
które zdradzały wobec

Niemców swoich współobywateli, współ-
braci. To były jednak tylko haniebne wy­
jątki, to były szumowiny perfidnej i zło-

<_

H

wrogiej polityki hitlerowców. Przeciwsta­
wiało się im całe społeczeństwo polskie. 
Wyroki Sądów Specjalnych Polskiego Pod­
ziemia skazywały zdrajców na śmierć i po­
zbawiały ich praw obywatelskich oraz ho­
norowych, a wyroki te wykonywano.

Polacy każdego dnia składali hekatom- 
bę o-fiar, a na całkowitą zagładę fizycz-

wym dokumentalne i dzięki temu bezcen- ną skazani byli przez hitlerowców 
ne opracowanie tematu, wokół którego stępnej kolejności po Żydach.
niekiedy z niewiedzy, a niekiedy świado­
mie nagromadzono tyle kłamstw.

Nie można w kilku zdaniach streścić
600 stron tego tragicznego dzieła, któ=- 
rego każda kartka mówi o wartościach naj­
wyższych, ukazuje przykłady wzniosłego 
heroizmu i przykłady upodlenia. Trzeba 
jednak przypomnieć kilka prawd. Oto 
one :

Polska była jedynym okupowanym przez 
Niemcy krajem, w którym za jakąkolwiek 
pomoc Żydom groziła ustawowo kara śmier­
ci.

I w tej właśnie sytuacji Polska była je­
dynym okupowanym przez,Niemców kra­
jem, w którym niezależnie od pomocy in-
dywidualnej działała poważna tajna or­
ganizacja, powołana wyłącznie do ratowa­
nia Żydów.

l-

w na-

Ani rządy mocarstw zachodnich, ani 
światowe organizacje żydowskie nie odpo­
wiadały na rozdzierające wezwanie krajo-
wych orpanizacji żydowskich i polskich o
nomoc, o ratunek dla ginących milionóv/.
Radiogramy wysyłane z Polski do Londy-
nu domagały się broni dla Żydów, potrak-
towania jeńców niemieckich 
alianckich jak zakładników.

w krajach
zmuszenia

Niemców do wypuszczenia za granicę przy-
najmniej 10.000 dzieci żydowskich !
Błagania skazanych na zagładę nie wywo­
łały na Zachodzie żadnego echa. Przyj­
mowano je tam jako propagandę ! .

Tylko Polacy, sami osaczeni tysiącami 
łapanek, aresztowań, śledztw i wyroków, 
tylko Polacy, również skazani na zagładę.
z narażeniem życia własnepo i swoich ro-

Pomocy Żydom udzielały w
wszystkie środowiska i wszystkie warstwy 
społeczne. Za pomoc Żydom, czasem tyl­
ko za podanie chleba czy kubka wody.

dzin udzielali pomocy swoim żydowskim 
Polsce współobywatelom, współtwórcom dziejóy/

płacili życiem zarówno chłopi — jak in -

telektualiści, lewicowcy — jak katolicy. 
Na ratunek spieszyli Żydom mężczyźni i 
kobiety i jednakowo ginęli z rąk Niem-

CnEK AWOSTKn

Jak walczyć z bezsennością ?
Trzy czwarte ludzkości uskarża się na

Polski.
..Trzeba pamiętać — stwierdził Adolf 

Rudnicki, który wiele swoich wstrząsają­
cych dzieł poświęcił zagładzie .Żydów pol­
skich — iż jedna menda, jak zawsze w 
nodnbnych czasach, mogła więcej napsuć 
aniżeli sto tysięcy naprawić. To wszystko ' 
nie stanowi usprawiedliwienia. Ale uspra­
wiedliwia nas i legitymuie ■‘'akt. iż z wy- 
iatkiem faszystów i ONR, całe polskie 
''Ibrzymie podziemie polityczne pomagało^ 
Żydom, zwłaszcza po r. 1942. choć kara * 
rmie.rci oroziła za wszystko”.

Na Wzgórzu Pamięci w Jerozolimie złg-

bezsenność. Francuski miesięcznik „Le
Monde et la Vie" przytacza następti-jącą 
wypowiedź (rroucho Marxa-:

,.Pewien acybitny specjalista uważa, że 
przestać myśleć nie jest najlepszą metodą 
na spowodowanie snu. Najskuteczniejszym 
sposobem jest loyobrazić sobie, że już pora 
wstać z łóżka ".

Eskalacja mądrości
Powodzenie programu telewizyjnego — 

twierdzą amerykańscy znawcy przedmiotu 
— możdiwe jest d.zięki trzem prostym wa­
runkom : kobiety na ekranie pozoinny być 
mądrzejsze od mężczyzn, dzieci mądrzejsze 
od kobiet, a zwierzęta mądrzejsze od dzie. 
ci.

żonn orochy ofiar z hitlerowskich obozów
zaołady. Do krypty wiedzie droga nazwa­
na Aleią Sorąwiedliwych między Naroda­
mi Świata. Tworzą ja drzewka zasadzone 
dla uoamiętnienia tych ludzi, którzy udzie­
lali nomocy Żydom w czasie wojny. Obok -- 
n^^zwiska każdego ..sprawiedliwego” wid­
nieje nazwa kraiu. z którego pochodził — I
naiczęściej nazwa Polski.

W ubienłvm roku w,Warszawie, w Am-
basadzie Izraela. odbyło się uroczyste de-
korowanie szczególnie zasłużonych uczest­
ników akcii Domocy Żydom w okresie dru- 
oiRj woiny światowei. Na medalu orzyzna- 
wanvm orzez izraelski Instytut Pamięci Mę­
czenników i Bohaterów ,,Jad Waszem”
wi^nieie cytat z Talmudu : ,,Kto ratuie
iedno życie ludzkie — ratuie cały świat”.

Natalia Bukowiecka


